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Słońce stało w łaśnie w  południu, gdy nagłe o- 
zw ały  się dźwięki trąbki zapowiadające odwidziny 
w  zamku R iss, klorego podnóże oblewała Sekwa­
n a , a wieżyce patrzyły ponad najpiękniejszą krainę 
Francyi.

Na odgłos gościnnej trąbki, w y sz ły  dwie młode 
niewiasty na kamienny balkon n jednej z  czterech 
narożnych baszt zamkowych. Slarsza dama, bru­
n etka, była jaklo jćj czarna suknia o żółtych ko­
ronkach o k a zy w a ła , jedną z  owycn dworskich 
panien, które w średnich wiekach zw ykle przy 
boku pani zamkowej b a w iły , pochodząc najczę­
ściej z  ubogich ale szlachetnych rodziców. Ubiór 
młodszej odznaczał się przepychem i w ytw ornością; 
byłato w rzęsiste przeguby biała, złotem przetykana 
szata z długiemi zwisającemi rękaw am i, bramowa- 
nemi koszłownein futrem , pod nią żółta suknia, 
na głow ie karm azynowy hennin, z długą białą za­
słoną w ty ł zarzuconą, która w raz z szczególnein 
ubraniem g ło w y , meiancholicznym rysom jej twarzy 
nadawała jakiegoś sprzecznego wyrazu.

„O tóż i małżonek pani —  ”  w ykrzyk ła  starsza, 
wychylając się z balkonu, podczas gdy pani zamku, 
stojąca więcej w g łę b i, zadumczywym wzrokiem 
po falach rzeki błąkała. —  „I zdaje mi się nawet, 
że z  jakimś młodym rycerzem  przybywa. W idzisz 
pani, jak  dobrze b y ło ,  żem panią do staranniejszej 
toalety namówiła. ”

»A  czyż nie możesz poznać, Madilinetto, kto 
jest ten nieznajomy ? ”  spytała młodsza z pozorną 
obojętnością.

„Po jego pióropuszu i jego płaszczu , który tej­
że  samej jest barw y, co suknia pani, a jeszcze bar­
dziej po udatności jego postaci, i śmiałem a swo- 
bodnein prowadzeniu rumaka, poznaję w  nim księ­
cia Ludwika de Tremoille.”

W io tk ą , nadobną postać nani des Essarts opano­
w ało lekkie drżenie.

»Pójdżmy naprzeciw memu m ę żo w i,— ”  rzekła 
do swujej tow arzyszki, chcąc jej spojrzeń uniknąć,

i zarzuciw szy zasłonę na żyw o zarumienione lic e , 
zniknęła w wnętrznycii komnatach zamku. Po chwi­
li b yły  już obie przy głównej bramie, oczekując 
przybycia gości.

„Przyprowadzam ci tu mojego najlepszego przy­
jaciela, Antonino —  ”  ozw ał się kawaler des Essarts, 
zsiadłszy z Konie i przedstawiając osłonionej hra­
binie książęcia de Tr»moille, k ióry przed piękną 
hrabiną aż do ziemi się skłonił. „Polecam go  
twej przyjaźni, i proszę c ię , abyś z niin jak z bra­
tem , jak ze mną samym się obchodziła. No, uchyl­
że przecież zasłon y, moja go łąb ko , i podaj temu 
nieśmiałemu rycerzowi rękę do pocałunku. A  masz 
w iedzieć, moja duszo — ” dodał w esoły m ałżo n ek . 
bawiąc się zarówno zmieszaniem swujej m ałżonki,, 
jakoteż kłopotem młodego przyjaciela, który ją  
trwożnie w rękę ca ło w a ł—  „m asz wiedzieć, iż  nasz 
Ludwik jest tak płomiennego serca, i tak ła tw y  do 
rozkochania, że nie umie nawet wymienić damy 
swojego serca gdyż w szystkie k och a, w szystkie 
m ów ię, a kto w ie , czy  i ty moja najmilsza może 
w  ich liczbie się nie mieścisz. ”

Po tym żarcie, który zakłopotanie obojga m ło­
dych ludzi jeszcze bardziej p o w ięk szył, w zią ł hra* 
bia z uśmiechem rękę A ntoniny, i oddał ją  księciu, 
a potem patrząc z tkliwein pobłażaniem na żone, a 
politowaniem na młodego książęcia, zaw o łał śmie­
jąc się:

„T o  mi dzieci!”  W szedłszy zaś do zamku rzek ł 
w eso ło : »Siadajcież do sto łu ! Jestem głodny ja k  
krzyżak z ziemi świętej wracający.” -------

Jeszcze ośm dni od czasu przybycia książęcia 
de Tremoille nie u p łyn ęło , gdy dnia pewnego pan 
zam ku, wstępując do pokoju książęcia, zastał go  
przygotowaniami do odjazdu zajętym.

»Cóżto, chcesz nas opuścić, Ludw iku?”  spytał.
»Tak je s t , mój przyjacielu— ”  odrzekł tam ten, 

nie patrząc hrabiemu w  oczy.
„C ó ż ci jest L u d w ik u ?”  zapytał hrabia znow u 

z niecierpliwością » W ybladłeś, w ychudłeś? Ta 
m iłość, z której sobie przed przyjazdem twoim do 
mego zamku żartowałem, w yniszcza c ię , jak  widzę., 
A  rów n ież, jakbyście się zm ów ili, jest i moja io -
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na od czasu twego tu pobytu słabą; nie wychodzi 
z  komnaty, co zapewne dta gościa nie bardzo jest 
przyjernnem. Nie śmiein te z , doprawdy, zatrzym y­
w ać cię d łużej, ale pomówię z  Antoniną. Jej sła­
bość zdaje się być czystym  grymasem.... Ach ko­
biety, kob iety! —  Bo widzisz mój kochany, takieto 
on e! W szystkie nam na przekór! Gdybym b ył 
zażądał od mojej żony, aby się zim ną, obojętną dla 
ciebie okazała, byłaOy ci właśnie dla tego samego 
spokoju swojćmi grzecznościami nie dała. W idzę 
te r a z , że ci krzywdę zrobiłem ; powinienbym b y ł 
powiedzieć do mojej żon y: Antonino, krzyw  się w 
obecności Ludw ika, nie mów nic przy obiedzie, a 
jeźli u jrzy sz , że on poszedł na p ra w ą, ty idź w  
lew ą! Natenczas przekonałbyś się mój przyjacielu, 
jaKDy ona wcale inaczej z tobą się obchodziła, i 
nie miałbyś pewnie ocboty opuszczać nas tak pręd­
ko. N o ?  ja k ż e ?  Nie odpowiadasz... twój koń ju ż 
osiodfany. ty  przypinasz ostrogi ... Spodziewam się 
przecież, że nie zechcesz odjechać,-nie pożegnawszy 
się wprzód z  hrabiną, i niewysłuchawszy nagany, 
jaką jej w twojej obecności za tale niegrzeczne obej­
ście się z tobą, w yrazić postanowiłem.”  ,

„Proszę c ię , mój Robercie —  ”  oz w ał się książę 
spiesznie z widoczną niespokojnością — »proszę 
c ię , nie mów nic o mnie przed hrabiną. Nie po­
dobałem się je j ,  i chcę oddalając się od w a s, sam 
siebie ukarać za t o ; lecz moja przyjaźń dla ciebie po­
zostanie zawsze niezmienną. Żegnam c ię , żegnam 
Robercie.”

„Jakimże dziwnym głosem  wym awiasz to »żegnam 
c ię , żeg n a m — ” ozw ał się hrabia wzruszony. „Zda­
je  się jakbyś to mimo chęci, i z głębokim żalem 
w ym aw iał.”

„ A c h , tak je s t ,  tak je s t !”  zaw ołał książę bole­
śnie, a potem opamiętując się dodał: —  „Nie pra- 
wdaż Robercie, Usprawiedliwisz mię przed hrabiną, 
że bez pożegnania się z nią odjechałem ?”

»N ie, nie uczynię tego , gdyż nie powinieneś 
tego czyn ić; hrabina już w stała; bawi właśnie 
teraz w  swojej modlitewnej komnacie. Musisz pójść 
do niej ze mną. Żadnych w ym ów ek! nie przyjmu­
ję  żadnych, Ludw iku.”

To m ów iąc, zaprowadził hrabia de Essarts pra­
wie na siłę swojego przyjaciela do pokoju hrabiny, 
dokąd bez poprzedniego oznajmienia weszli.

Hrabina nie była o tym czasie na podobne od- 
widziny przygotowaną a była w  porannym ubiorze-, 
bez żadnego innego stroju na g ło w ie , prócz sw o­
ich prześlicznych jasnych w łosów , z  odkrytemi ra- 
miony i odsłonioną szy ją , obrócona tyłem  do drzwi 
wchodowyeh.

Siedząc tak na nizkim taburecie, igrała z ładnym 
czarnym chartem , który niegdyś do książecia na­
le ża ł, a którego on hrabinie dał w upominku. D o­
tąd jeszcze miał on na złotej obróżce nazwisko księ­

cia. Trzeba w iedzieć, że w owych czasach żaden 
możny pan, ani żadna dostojna dama : bez jednego 
lub kilku psów obejść sienie m ogli; byłoto niejako 
znamieniem szlachectwa; ztąd tez id zie, że tyle 
herbów z wyobrażeniem psów widzimy.

»Antonino!”  zaw o łał hrabia de Essarts spiesznie. 
Antonina obróciła się ku drzw iom , a postrzegłszy 
swojego męża w  towarzystwie księcia, wydała g ło ­
śny krzyk zdziwienia, a lica jej i czoło  oblały się 
żywym  rumieńcem.

Małżonek przypisał to nagłemu wrażeniu jakie 
ich niespodziane wejście sp raw iło , i rzek ł sw o­
bodnie :

„O to nasz przyjaciel, książę de Tremoille, przy­
chodzi pożegnać się z tobą moja kochana, gdyż 
dziś jeszcze odjeżdża.”

»Odjeżdża —  ”  pow tórzyła głębokim tchem hra­
bina, a lica je j ,  przed chwilą w  płomieniach, zga­
s ły  teraz w grobową bladość, i nadstawiła rę k ę , 
jakby się na czemś oprzeć chciała; zdało s ię , że 
jej w tej chwili serce pękło.

Ta zmiana lica małżonki w yjaw iła hrabiemu de 
Essarts całą tajemnicę jej serca. Spojrzał na przy­
jaciela, i na jegoż licu równie postrzegł tę sarną 
zmianę. Na ten widok zam arły mu słow a na u- 
stach , a bolesne podejrzenie zm arszczyło mu czoło.

Książę przerw ał milczenie.

»Bądź zdrów , mój przyjacielu —  ”  rzek ł do hra­
biego. „Bądź mi pani zdrow a”  ozw ał się do An­
toniny i szedł ju ż ku drzwiom.

»Jeszcze chwilę —  ”  rzek ł des Jissarts do księcia, 
w ziąw szy go  za ręk ę.—  5 Chwilę tylko, kochany 
przyjacielu — Mam cię prosić o jedne łaskę.”

„Mów', m ów ,” odrzekł książę z żywością.

„Pewna ważna sprawa , której odwlekać nie 
m ogę, zmusza mię odjechać dziś jeszcze do Pary­
ża — ”  m ówił hrabia zw o ln a, spozierając z kolei to 
na przyjaciela, to na żonę, którzy oboje wzrok ku 
ziemi spuścili. —  »Bądź więc łaskaw i odłóż dla 
mojej przyjaźni twój wyjazd na ju tro ; nie chciałbym 
aby moja żona sama jedna bez obrony w  tym sta­
rym zamku została , który i źle jest obwarowany, 
i co chwila przez łotrujących po okolicy w łóczęgów  
napadniętym być może.... Jakże, nie uczynisz mi 
tej grzeczności? —  Jestto przysługa przyjacielska,
0 którą szczerzę cię proszę...”  W yrze k ł to szyb ko
1 żyw o, jakby się lękał odmówienia.

»Zostanę —  ”  odpowiedział dc Tremoille, nie pod­
nosząc oczu ku niemu.

»Dziękuję c i— ”  odrzekł małżonek.—  „Jeźli chcesz 
wydać rozkazy do odłożenia twego odjazdu na ju ­
tr o , raczże zaraz to uczynić.”

Te ostatnie słowra miały zn aczyć, aby oboje 
małżonków sam na sam zostawił. De Tremoille zro­
zum iał to i w yszedł.
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Zostawszy bez świadka z żo n ą , przystąpił hra­
bia do maleńkiego biórka, przy htórem Antonina 
czasami listy do swojej rodziny p isyw ała, i gdzie 
zw ykła  była chować pieniądze. Ztamląd w yjął on 
kartkę czystego papieru,,  napisał coś na nim , za­
pieczętow ał drżącą rę k ą , a potem zw rócił się do 
żony.

Hrabina siedziała od czasu wyjścia księcia Lu­
dwika nirporuszenie na swojem miejscu. Słowa 
małżonka przemknęły ją  dreszczem.

»Antonino —  ” ózw ał się hrabia łagodnym głosem, 
w  którym jednak cierpki w yraz goryczy się prze­
bijał. —  » Po moim odjeździe, staraj się widzieć 
z księciem i oddaj mu sama ten papier”

” Dobrze mój mężu — ” odpowiedziała hrabina.
„L ecz oddaj mu go sam a; rozum iesz, sama —  ”  

pow tórzył des Essarts powstając od biórka i odda­
lając się ku drzwiom. Gdy ju ż  próg miał przestą­
p ić , w strzym ał go jakiś g ło s błagający. Hrabina, 
drżąca, w zruszona, w zyw ała  go ze łzami aby się 
w rócił.

„C zegóż chcesz ode mnie?” zapytał.
»Czei.rże cię, mój m ężu, obraziłam?” zaw ołała 

hrabina, łzami zalana.
» A  poczemżc to poznajesz, że jestem urażony?” 

odrzekł małżonek z udanem zadziwieniem.
„Odjeżdżasz nie pożegnawszy się zemną, nie po­

dawszy mi ręki do uściśnienia” —  m ówiła Antonina 
nieśmiało.

„Masz słuszn ość, moja kochana— ” odrzekł des 
E ssarts, i zbliżywszy się do żony, uściskał ją  kil- 
Kokrotnie, a za każdym razem prawie na pół obłą­
kany; po czem usunąwszy ją  łagodnie od siebie, 
rze k ł: „Bądź zdrowa, Antonino— ”  i w yszedł szyb­
ko z komnaty.

Kie długo trw ało, ozw ał się tentent koni na po­
dw órzu, słychać było spuszczenie m ostu, hrabia 
odjechał.

Dopiero po uciszeniu się wszelkiego g w a ru , spra­
wionego odjazdem pana zam ku, ośmieliła się Anto­
nina kazać prosić księcia do siebie. Pośpiech z ja­
kim tenże na jej wezwanie się sta w ił, przejął ją 
niespokojnością.

,Sami! —  my sami z sobą! ”  rzek ł książę, w strzy­
mując się na progu, a serce biło mu gwałtowną 
radością.

„ M essire  — ” ozw ała się hrabina, kryjąc pod 
przybraną obojętnością głębokie wzrnszenie —  „oto 
jest lis t , który na rozaaz mojego m ęża, mam to­
bie książę deręczyć.”

Książę biorąc list z rąk hrabiny, zatrzym ał jej 
rękę w  swojej ręce; wzajemne to dotknięcie prze­
niknęło słodką rozkoszą oboje tajnych kochanków , 
stali długo naprzeciw siebie w  milczeniu, nierucho­
mo i bez tchu praw ie, jakby się łykali sp łoszyć 
to  lube, ciche szczęście. A ż  w  końcu hrabina,

powodowana ową niewieścią w stydliw oscią, Któ­
ra jest aniołem -  stróżem nieskazitelnej cn o ty , 
cnciała mmnąć swą rękę. Książę kochał ją zanadto 
czystą m iłością, aby jej tego miał wzbronić. Tak 
sam list tylko pozostał w ^ego ręce , a spojrzawszy 
na adres, w zdrygnął się przerażony.

„Od twego męża p a n i!”  z a w o ła ł.—  »Czegóż on 
może żądać ode mnie. W szak właśnie co dopiero 
z nim się rozstałem .”

»Czytaj, Wsiążę—  rzekła zwolna hrabina.
„ A c h , tak je s t , nic mogę taić, w iem , wiem — ”  

m ówił książę, nie otwierając listu , i rzuciw szy się 
z rozpaczą w  stojące przy n in  k rze s ło —  „wiem , 
o co chodzi; od krył moję m iło ść , i czyni mi tu 
w yrzu ty.”

»Czytaj książę — ” pow tórzyła hrabina, a ty m ' 
razem byłlo  głos niespoiiojnego, lękliwego błagania.”

»A ch, cóżby on mi tam m ógł powiedzieć, cze- 
gonyin ja sobie sam już tysiąc razy  b ył wprzód w  
zarzut niepowiedział! —  ”  zaw o łał książę w naj- 
gwałtowniejszem  wzruszeniu. „T ak  jest —  kocham! 
Lecz kogo ż, o mój B oże? Oto małżonkę mojego 
przyjaciela! jedyną z kobiet, na którą nigdy n iepo- 
winienbym b ył oczu podnieść—  jedyne, k tó r a .ja ­
ko prawemu czło w iek o w i, jest mi wzbronioną —  
lecz też jedyną” —  dodał z spojrzeniem, pełnem 
najgorętszej miłości —  je d y n e , która godna b yła 
takiej m iłości..., A n ton in o !”

Rzewna serdeczność z jaką to ostatnie słow o w y ­
mówione zostało, przeniknęła do najskrytszej g łę ­
bi całą duszę hrabiny, lecz przeniknęła ją oraz i tak 
wielką trw ogą, iż  przestraszona w  ty ł się cofnęła.

„C zytaj —  czytaj książę!”  błagała składając prztd 
nim ręce, gdyż teraz odkryła cały  stan swego ser­
ca , i ujrzała w  niem w ”az z . iłością , okropną 
trw ogę z powodu swego męża. Z oznaką gorzkie­
go wstrętu oderwał książę pieczęć i zaczął czytać 
pierwsze w yrazy  listu, ale im dalej c z y t a ł, tern bar­
dziej łagod ził się wstręt jego.

„M ogłeś od najdawniejszych czasów naszej zna­
jo m o śc i przekonać się mój przyjacielu, iż zaw sze 
»szczerze dbałem o twoje dobro. W szelkie tajemni­
c e  twojego serca, były  mi znane, a ta k  nie uszła 
»mię owa, która w  obecnej chwili serce twe niepo- 
„koi. Ujęty nadobnością mojej żony, pokochałeś ją, 
„Ludwiku. Uważ to jednak dobrze, iż m iłość do 
„kobićty, którą kto inny małżonką swoją n azyw a, 
»z tysięcznemi przykremi uczuciami jest połączona. 
„N ie myśl jednakże, jakobym przez zazdrość chciał 
„cię odstraszyć; w szakże wolno ci jest widzieć bez- 
„przeszkody t ę ,  którą ja  opuściłem. U żywaj jć j. 
»tow arzystw a, jeźli to boleść twoją umniejszyć zdo- 
»ła. Lecz, ach, obawiam się, iż c: ta zażyłość wkrót- 
»ce się sp rzy k rzy , jakto zw ykle skulkiem podo- 
»bnych stosunków b yw a , a j a ,  utracę moją m ał- 

*
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„żonkę i umrę z  żalu. Uznaj więc ztąd moje przy­
w ią za n ie  do ciebie.

„Ten  list niechaj ci pow ie, czego ja  san. w yrzec 
„nie śmiałem."

Po odczytaniu tych w yrazów  w ypadł księciu pa 
pier z ręki; hrabina podniosła go  uroczyście i do 
ust przycisnęła.

„ O  najszlachetniejszy z  ludzi! "  zaw ołała  ze łz a ­
m i, a potem zwrócona do ksijtżęcia, rzeK ła:

» 0 , jakżeśmy zbłądzili, m essire/"
»Jesteśmy nieszczęśliwi —  "  odpowiedział książę, 

powstając —  „lecz żadna wina nie cięży na piersi 
n aszej, gdyż od tej ch w ili, nędziesz mi tylko sio­
strą —  a możnaż to nazwać w iną, jeźli kto siostrę 
kocha ?... Tak j e s t , możesz już bez obawy podać 
mi swoję ręk ę , a ja  mogę ją p rzy ją ć , i bez nie­
bezpieczeństwa w te piękne spojrzeć oczy. Anto­
n in o, m ałżonko Roberta des E ssarts, wznieś oczy 
w  górę i powitaj mię swoim bratem."

»Mój bracie!" rzekła hrabina półgłosem.
„Moja siostro!" zaw ołał książę—  „m oja ukocha­

na siostro —  bądź zdrow a! Jadę naprzeciw twemu 
m ężowi. O, drogi liście — "  dodał—  »tyś jest spraw­
c ą ,  iż  bez trw ogi i w yrzutów  sumienia stanąć mo­
gę przed obliczem przyjaciela."

„ O  mój B o że!" rzekła hrabina zostaw szy sama i 
klękając przed swoim modlitewnikiem —  » A ch , od 
czegóż to zależy cnota nasza? Jakże wynurzę nie­
bu moję w dzięczność, że mi lak szlachetnego dało
m a łżo n k a!"-------

Kronika, z  której pow yższy wypadek jest w yję­
ty , kończy w następny sposób:

„Nad wieczorem dosiadł książę de Tremoille ulu­
bionego rumaka i w yjechał naprzeciw hrabi. Gdy 
się obaj spotkali, służba otrzym ała rozkaz jechania 
przodem , a oni zty łu  zostaw szy , długą z sobą 
wiedli rozmowę. Tremoille uniewinniał ile m ógł 
sw oje zachowanie, i w yznał u roczyście, iż list przy­
jaciela od wszelkiej namiętności go w y le c z y ł, i że 
m iłość, którą teraz dla jego pięknej małżonki czu­
j e ,  jest tak czystą i niewinną, iżby w olał raczej 
natychmiat nm rzeć, niżby miał ich domowe poży­
cie zatruwać.

»W śród takiej rozm owy powrócili na zamek, gdzie 
ju ż  gotowa wieczerza na nich czekała. Przym uszo­
ny przez hrabiego des E ssarts, usiadł książę obok 
jeg o  małżonki. Zachowanie się obojga nawróconych 
kochanków, było tak niewymuszone i naturalne, iż 
mąż nie m ógł już w ątp ić, że się swojej nieroz­
sądnej miłości na zawsze zrzekli.

„M ałżonka hrabi des Essarts wstydziła się długo 
sw ego b łędu, i żaden dzień nie m inął, w którym - 
b y ,  rozw ażając wielkość niebezpieczeństwa, w  ja ­
k ie  się sama podała, nie w ylew ała była łe z  rze- 
w nćj sW uchy. To stało się na przyszłość taką dla 
nićj nauką, iż później żadna niewiasta w  mądrości

jej nie dorównała. Co zaś do Ludwika xiążęcia de 
Trem oille, znajdował się on w  roku 1441 wraz 
z królem Karolem VI przy oblężeniu miasia Pontoise, 
i umarł w  roku 1464tym bezżenny."

I  r a  g  a  n.
U stóp pogórza, gdzie Oznok swoje strome, o- 

slre skaliska daleko w  owe rozległe północno-ame- 
rykańskie niziny o gęstych i krzaczystych zaroślach 
w ysu w a, w pobliżu rzeki Mulberry, która szumiąc 
i pieniąc się, pomiędzy sterczącemi u brzegów  zimo- 
wemi bryłam i lodu się przedziera —  szli doliną po 
rzeczą dwaj bieli strzelcy w- zwyczajne w tamtych 
stronach wełniane poobwijani k oce, szukając miej­
sca, którędyby się przez rzekę przeprawić mogli.

»Jerzy" zaw ołał w  końcu jeden z myśliv/ych —  
»daremne nasze szukanie. Rzeka staje *się tu coraz 
szerszą; nie znajdziem nigdzie kładki; a gdybym 
nawet ów  jasion nad brzegiem zrą b a ł, niedosięgnął- 
by on na tamtą stronę rzeki. Do tego, nadchodzi 
burza, i mocno pozimniało. Zdaje mi się , iżby nie 
od rzeczy b y ło , gdybyśm y tu gdzie w pobliża no­
cleg sobie znaleźli, a nie musieli tak biedować, jak  
przeszłej nocy."

„Szkoda przecież— "  odrzekł Jerzy, do brata — 
„że  się do parowu po tamtej stronie rzeki dostać 
nie możem; gdyż nietylko że mielibyśmy tam w y ­
borne przez noc schronienie, ale oraz mógłbym je ­
szcze zapolować na niedźwiedzia, o których tam 
nie trudno. Lecz woda zbyt zimna; niepodobień­
stwo prawie rzćlcę przepłynąć; a burza także tylko 
co uiewybuchnie, Zatem żw aw o do dzieła! Jest 
tu starych drzew podostatsiem , i niebawem też i 
gościnny dach z kory stanie."

„Jest mi tu aż zanadto tych drzew " odrzekł z 
niejakim namysłem brat Jerzego —  „a w szystkie 
spruchniałe i r.adpsute. Nie lubię w  tak niebezpie- 
cznem sąsiedztwie nocować. W szak w iesz, co nam 
ojciec o tych starych drzewaclj opowiadał

»Dzieciństwo, T om !" odrzekł śmiejąc się Jerzy —  
„Gdzież lepszy nocleg znajdziemy ? Mamy tu wodę, 
mamy drzewa na ogień, tam rosną wyśmienite ko- 
ły  do zrobienia na prędce p ło tu , a owa k o ra , 
przyda się na dach w yborny."

Tom nie sprzeciwiał się dalej; miejsce zdało się 
być rzeczywiście dogodnem; jakoż wzięto się na­
tychmiast do wystawienia budy z g a łę z i, w  której- 
by przed nadciągającą burzą przytułek znaleźć mo­
gli. W prawieni w  podobny rodzaj pracy, dokonali 
szybko rozpoczętego dzieła , a n im ,p ó ł godziny 
m inęło, siedzieli obaj pod spiesznie przyrządzonym  
dachem, przy wesołem ognisku, obracając pieczeń 
przy ogniu.

„Dziwna rzecz, jak się nagle coraz zimniej robi" 
ozw ał się T om — „patrzno, woda w blaszance zu­
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pełnie ju ż  zam arzła, a wiatr obrócił się ku wscho- 
dnio-północnej stronie i dmie przeraźliwie."

„N iecli sobie dmie— " ziewnął Jerzy, nakrywając 
się swoim szerokim kocem —  „jestem znużony i 
będę spał —  dobra noc! —  P rzy łó ż jeszcze kilka 
g a łę z i, a nazajutrz rano, kto wprzódy wstanie, ten 
niech zbudzi drugiego. "

Minęła północ, ogień dopalał się do reszty, a 
obaj bracia spali twardo i spokojnie, a mroźny, pół­
nocny wiatr, kto. y tu od pokrytych śniegiem w zgó- 
rzów  zaw iew ał, nie b ył witanie przerwać im snu 
zdrowego. Tymczasem nadciągnęły zewsząd czarne 
chm ury, i nabrzmiewając w  coraz ogromniejszt bał­
wany, w isiały groźnie nad miotanemi wiatrem drze­
wami. Wtem na czarnem niebie b łysło  ja sk ra w o , 
a  |wraz ro zleg ł się okropny łoskot gromu, i zara­
zem w szczęła się wichrząca burza zim ow a, i za­
w y ł  szalony, północno-amerykański uragan

„J e rzy !"  krzyknął zryw ając się Tom —  „Jerzy, 
w sta w a j! Nie można dłużej leżeć —  p atrz, jak te 
•stare drzewa się chw ieją, —  a tam —  czy  s ły ­
szysz?  —  znowu runął piorun i jedno drzewo 
zgruchotał. —  "

„ A h a !"  zaw ołał J erzy , zrzucając żwawo koc z 
siebie—  »złapała nas przecież nawałnica! Ale trzy? 
majże dach b ra cie , b o , jakem ż y w , ten przeklęty 
północny dmuchacz porwie go z  sobą!"

Obawa Jerzego nie była próżna, gdyż w  tejże 
samej chwńli rozsrożył się tak gwałtownie w ich er, 
iż  ca ły  szałasz wraz z ogniskiem w  powietrze .się 
rozw iał. Tu znowuż straszliwie b łysło , a tow arzy-- 
szący błyśnięciu piorun, p rzygłu szył nawet wście­
k ły  ryk  burzy. Naraz jakby ziemia ze swoich 
posad runąć m iała, w szczął się jakiś głuchy huk 
podziemny, i coraz bliżej toczył się przeraźliwie o- 
kropny łoskot zupełnie podobny do nieustannego 
bicia dział tysiąca, a wreszcie wszystkie te grom y 
zm ieszały się w jeden piekielny huk i łom ot, o któ­
rym  tylko ten wyobrażenie mieć może, kto na sw o ­
je  własne uszy laki amerykański uragan słyszał.

Olbrzymie pnie, które wiekom się opierały, g ię ły  
się teraz jak  wątłe trzcin y , a za jednym razem 
w ściekłą siłą burzy napadnięty, z okropnym trza­
skiem i grucbotein powalił się cały las nieboty­
czny, jakby od jednej ręki b ył ścięty!

Spraw iw szy to zniszczenie, pognała dalej burza, 
i zmiatając po drodze swojej stolelnie dęby jakb y wą­
tłe  dźbła, niszczyła wszystko lub niosła z sobą. Po 
czem nastała grobowa c isza , i głuche milczenie za­
legło  nadrzeczną dolinę, zarzuconą łomowiskiem od­
wiecznego lasu;

Ani się wietrzyk nie r u s z y ł, a ten m artwy spo­
kój po lak okropnie gwałtownym  rozprzęgu żyw io ­
łó w , przerażał jeszcze sroższą trw ogą serce ludzkie 
niż najprzeraźliwszy ryk  burzy.

Jćrzy uszedł prawdziwym cudem niebezpieczeń­

stw a: uchw yciw szy się bowiem już obalonego pnia, 
został tejże chwili gałęziam i powalonego w  po­
przek drzewa tak ochronnie przykrytym , iż ocaiał 
śród powszechnego zniszczenia. Skoro jednak pier­
w sze niebezpieczeństwo minęło, w yskoczył ze sw o­
jej k ry jó v 'k i, i oglądając się trwożnie w  o k o ło , 
zaczął w ołać na brata.

»Tom! Bracie! Tom ! Gdzież jesteś! —  B oże! 
W ielki Boże! miałżeby cię tak okropny ios spotkać!"-

Zaiste! m ógłby się b ył jeszcze szczęśliwym  na­
z w a ć , gdyby go  ten okropny los b ył spotkał, lecz 
on ż y ł je szc ze , a słaby jęk jego ledwiecc dolaty­
w a ł ku trnożnie nadstawionemu uchu brata.

„Boże litości!" krzyknął Jerzy z boleści,. , i prze­
skoczyw szy kilka pn:, stanął z rozpaloną głownią 
przed bratem. „Boże litości !„ pow tórzył prawie bez 
zm ysłów , i zakrył sobie tw arz ręk ą , gdyż przed 
nim, jak trup blady, do pół ciała pod obalonym 
i w  ziemię zarytym  pniem olbrzymiego dębu po­
grzebany, leżał jego  Drat, jeg o  Tom — jego nieod­
stępny tow arzysz —  druga połowa jego życia .—

„Zimno m i" w yjęknął nieszczęśliwy, spoziera­
jąc błagającym wzrokiem w  górę ku bratu, który 
nieruchom y, bezw ładny, jak  kamienny posąg stał 
przed nim. —  „Zimno m i, bracie; czy  nie możesz 
tu przynieść ogn ia?"

Te słow a obudziły go z oirętwienia.
„O  bracie! b ra cie !"  zaw ołał głosem  rozpaczy i 

padł obok skaIeC7,onego ciała Toma.
»Przygniotłeś mi rękę—  J erzy" zajęczał tenże —  

„Boli mię, i bardzo mi zim n o!"
„Zaczekaj —  przyniosę ognia — "  zaw ołał Jerzy, 

zrywając się z ziemi.—  „Zaczekaj tylko chwilę, p rzy­
niosę w ę g li, i pomogę ci bracie —  tylko chwilkę 
w ytrw aj! — " i w  szalonym pośpiechu poleciał kii 
ognisku—  porw ał skrzącą się g ło w n ię—  w rócił do 
brata—  nakładł suchych gałęzi i wzniecił w oka 
mgnieniu płomienisty ogień ubok dęba, pod które­
go olbrzymim ciężarem brat jego pogrzebion leżał. 
Teraz dopiero ujrzał w  całej niezmierzonej w ielko­
ści nieszczęściu b rata , i w  zawrocie rozpaczy chciał 
dźwignąć drzew o, któregoby i sto ludzi nie było 
w  stanie z miejsca poruszyć.

„B racie— " ozw ał się Tom zcicha. —  »Pójdź ta; 
pójdź, dąj mi rękę —  tak! —  a teraz bracie po­
w ie d z, czy  mię koch asz?"

KonwulsYjne ściśnienie ręki było jedyną odpowie­
d zią , gdyż m ówić nie b ył w  stan ie, ileże w strzy­
mywane na siłę łz y  g ło s mu odjęły.

„Chceszże mi spełnić jedne prośbę ? "  prosił Tom 
boleśnie, przyciągając brata ku sobie.

„P ro śb ę? "  zapytał Jerzy—  „A ch, jakiejże prośby 
nie spełniłbym  dla ciebie, gdyby tylko w  mej mo­
cy  b y ło ! "

„Przyrzekaszże mi ją  sp ełn ić?"
„C zegóż żąd asz?” ozw ał się Jerzy zdziw iony.
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„ W e ź  strzelbę —  i skończ moje cierpienia.”  
»Tom !” krzyknął Jerzy z  przerażeniem.
„Skończ n.oje cierpienia!” pow tórzył nieszczęsny 

Lłagalnym  głosem . —  » A ch , brarie, jeźliś mię kie­
d y  kochał, teraz pora Jowieść mi tego —  nie daj 
mi d łu go — okropnie się m ęczyć!”

»0calę c ię , chociażbym to w ła n em  przepłacił 
życie m ! — ”  zaw ołał Jerzy —  »Jeszcze dziś wieczór 
w rócę z pomocą.”

„T o  nie podobna— ”  odpowiedział Tom , potrzą­
sając smutnie g ło w ą .—  ^Najbliższa osada leży o mil 
piętnaście! A  gdyby nawet i bliżej b y ło , m ógłbyś 
najwięcej pietnastn ludzi sprow adzić, a cóżby i ci 
pomogli! A  gdyby nawet i odwalono to drzew o, 
tedy mam obie nogi zgruchotane, a najbliższy lekan. 
mieszka w m iasteczku, o jakich 50 mil ztąd.—  Bra­
c ie , chceszże abym tu kilka dni k o n a ł? ”

»Żądaj m o j e g o  ż y c ia , a chętnie ci je  oddam, 
lecz nie wymagaj ode mnie tak okropnej rzeczy. 
Zw łaszcza gdy jeszcze nie wszelka nadzieja zginęła, 
mam siekierę, mogę rozrąbać to d rze w o , m ogę...”  

„Możeszże i takie rany za g o ić? ”  przerw ał mu Tom, 
wskazując na sterczące z  pod dęba kości... Byłto 
okropny widok. Jerzy pochylił się w niemym bó­
lu ku bratu.

»Jażbym cię miał zam ordować— ” rzekł z cicha. 
„I tyż nazywas* to mordem, bracie?” m ów ifT om  

dalej, zacinając usta z boleści.—  » 0 , gdybyś czuł 
co ja cierpię, nazwałbyś to litością, i nie dałbyś 
mi prosić daremnie.”

„Podam ci strzelbę, bracie; nie czyń mnie bra­
tobójcą!” jęknął Jerzy.

»Moja prawa ręka jest także złom ana; nie m oge.” 
„B racie, b racie! w ieszże , czego ty po mnie w y ­

m agasz?”  płakał zapam iętały ło w c a , teraz jak dzie­
cko zmiękczony.

„ A  cóżeś niedawno z Nestorem zro b ił, gdy nie­
dźwiedź żywcem  go ro z p ru ł? ”

„Zastrzeliłem  go ”
„B y łto  twój ulubiony pies.”
Jerzy odpowiedział tylko głośniejśzem łkaniem. 
»Tożeś go więcej nademnie k o ch ał? ” zapytał 

Tom z rozpaczą
„O  dla czegóż nie usłuchałem twojej rady, gdy­

śmy w czoraj wieczór na to nieszczęsne miejsce przy­
sz li?  Dla czegóż nie wystrzegałem  się bardziej tych 
drzew spruchniałych, które nam zewsząd g r o z iły ?  
Dla czegóż...”

„A ch bracie,» przerw ał mu n ieszczęśliw y—  »nie 
uwolniszże mię od tej m ęczarni?”

»U w olnie— ” odrzekł Jerzy z płaczem , przychy­
lając się na szyję brata. W  serdeczny, d łu gi, po 
żegnaw czy całunek, w'ssały się ich usta, a gdy Tom 
w reszcie zlekka chciał go  odsunąć, przytulił się Je­
r z y  jeszcze ściślej do piersi brata, lękając się o­

kropnej ch w ili, która po ich rozłączeniu nastąpić 
miała.

W tem zajaśniał dzień na w schodzie, a zw rócone 
ku tej stronie nieba gałęzie drzew obalonjch, opro­
mieniły się blaskiem wschodzącego słońca.

»Czas ju ż  rozstać się bracie— ” rzek ł Tom—  
„Bracie bądź mężem.”

To mówiąc odparł uprzejmie brata od siebie, a 
ten powstał.

„Niech się dzieje wola B oża!” zaw ołał —  »W i- 
d zę, iż słusznie je st, co m ówisz; nićma żadnej 
nadziei! Wiem także, iż w  podobnym razie i ja 
bym tegoż samego od ciebie zażąd ał, a tybyś mi 
też nie odmówił. Pomódl się więc do B o g a , i po­
módl się także i za mnie, aby mi Bóg to bratobój- 
stwo przeDaczył.... ”

Poczem jp o szed ł chwiejącym krokiem po strzelbę, 
i w rócił po chw ili śmielszy i spokojniejszy. T rzy­
mając w  lewej ręce slrzelbę, utó iow ał sobie prawą 
ręką drogę pomiędzy pnie i g a łęzie , j stanął zno- 
w uż obok Tom a, który z  pogodnym uśmiechem ku 
niemu spoglądał.

„Jestem g o lo w — ” ozw ał się Tom uprzejni.e. —  
»Bracie me d r z y j !—  odważnie! —  I niech ci Bóg 
tę wierną przysługę nagrodzi! Bądź zdrów .”  To 
mówiąc podał mu z odwróconą twarzą, lewą, zdro­
wą rękę do uściśnienia.

„B racie!” zaw ołał Jerzy w' najsroższćj męce i rzu­
c ił się jeszcze raz na piersi bratu. Uścisnęli się 
raz jeszcze , raz ostatni, a potem ozw ał się Tom 
z  cicha: »Piędzej—  p ręd ze j!”  Na te słow a szybko 
poskoczył Jerzy ku strzelbie— z ło ż y ł s ię —  i padł 
wtejże chwili bez zm ysłów  obok trupa zastrzelone­
go brata....

I cóż nam jeszcze dodać pozostaje? Mamyż opo­
w iad ać, jak  Jerzy przyszedł do siebie, jak  sta­
rannie gałęź po gałęzi znosił na trupa brata, aby 
się ryś lub wilk na ukochanych zw łokach nie pa­
s tw ił, —  jak nieprzytomnie z tych miejsc- odszedł, 
i pielęgnowany przez troskliwych przyjaciół, długo 
w  dzikich gorączkow ych marzeniach, ze śmiercią 
w alczył— ? Nie; dość tych opisów boleści. Już i on 
przestał cierpieć, i nie zryw a się w'ięcej o półno­
cy z łoża spoczyn ku, i nie ucieka z krzykiem , jak  
wt edy,  gdy go jeszcze okropne sny widziadłami 
krwawej postaci brata dręczyły. Zginął w w ypra­
wie przeciw dzikim Indyjanom, gdzie litościwa ku­
la, cierpienia jego skończyła Przyjaciele pogrzeba­
li go tam gdzie puległ.

Wiadomości literackie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo - przemysłowego T.  

\ V.  K o c h a ń s k i e g o  w y szed ł  lir. ł ł l y  l z a w ie r a : 
1) Uwagi uad a r tykułem : ja k  zapobiedz g łodow i?  
Napisał K. J  Turowski. 2) O w ystaw ie  płodów p rze -
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tnyałowości w  W ied n iu ; p rzez  Józefa  Żywickiego. 
<Ciąg dalszy).  3) Wiadomości handlowe.

Dziennika mód \jaryaklch pod redakcyją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y szed ł  nr.  23ci i zaw ićra ,  prócz 
m ó d , następujące a r t y k u ły : 1) To ju ż  ostatnie mo­
j e  szaleństwo. Powiastka. 2) Kuglarze P rzez  A. B. 
3) Nowos’ci literackie.

N o w o  o d k r y t e  p o k ł a d y  z ł o t a  i ' d y j a m e r -  
t  ó w  w  p r o w  i n c y  i l> r a z y  1 i j s I; i ć j  B a h i a. D a-  
wnićj je szcze  wspominano po różnych pismach czaso­
w ych  o nowo odkrytych pokładach dyjamentów w  B ra­
zylii.  J ak o ż  nie byłoto zm yśleniem, gdyż ostatnie 
numera dziennika brazylijskiego slris# a  za  nim »Con- 
eliluiionntlt donoszą następujących szczegó łów  w tdj 
m ie rz e : »Przed kilką la ty  odkryto przypadkiem w
A ssura  ż y ły  zło ta ,  a  natychmiast w y ru szy ły  l »m dla 
zrobienia szczęścia  kupy przemytników, i osiadły po 
większej części w  pustych okolicach B ahia , leżących 
w  pomiżu południotyych w yb rzeży  rzeki sw. F ranc i­
szka .  W sz y s c y  ci przemytnicy' pootwidrali n iezw ło­
cznie kopalnie i znaleźli wkrótce pokłady dyjamen- 
to w  nieoceuiondj wartości.  W  każdym potoku, w  ka- 
Adym pagórku pomiecionej okolicy, ja to  tdż na w iel-  
Łićj dolinie Sincara po jaw iły  się ogromne skarby  z ło ­
t a  i drogich kamieni. Idąc z a  tą ponętą, opuściło w ie­
le  mieszkańców miasta i prowiucyi Bahia ,  Minas, a  
n aw e t  Rio-Jauejro , dawne swoje siedziby i udało się 
w  owe szczęśliwe strony, aby tam skarbów  szukać. 
Nid ma jeszcze  la t  trzy ,  jak  tam p ićrw szą  uncyję z ło ­
ta  znaleziono , a te raz  mieszka w  tdj pustdj niegdyś 
okolicy przeszło  40.0000 ludzi. Trudnoby uwierzyć 
b y ło ,  co o tamtejszych skarbach opowiadaj:;,  gdyby 
li s ty  i doniesienia naocznych świadków istotudj p ra ­
w dy  tych wieści nie za tw ie rdza ły .  I tak czytamy w 
pew nym liście: » W  każdym potoku je s t  z ło ta  podo- 
sta tk iem , a w  całej okolicy rozbija się w szystko co 
ży je  za  dyjamentami.it Dokładniejsze je szcze  w yo­
brażenie  o ważności owych poszukiwań możemy 

.p o w z ią ć ,  gdy się dowiemy iż jeden parow y s ta -  
, tek  angielski niedawno za  1000 contos de r e is , to 

je s t  2.066.000 frank, dyjamentów z Balii a do Europy 
p rz y w ió z ł ,  chociaż w iększa część dyjamentów naj­
przód do Rio p rzesy łaną  b y w a ,  i tam dla większćj 
ilości kapita łów, jako też lepszego zn aw stw a  bandlu 
dyjamentami, nierównie zyskowniej się przedaje. — 
Po przytoczeniu tych okoliczności przygania  dziennik 
»/ris» rządowi brazylijsk iem u, iż dotąd żadnych środ­
k ó w  wcelu zabezpieczenia dochodów skarbowych nie 
p rz e d s ię w z ią ł , gdy przecież w  Brazyli w szystkie  no- 
woodkryte pokłady prawnie rządowi * n a leż ą ,  a  rząd  
do tćj chwili żadnej administraeyi w  nowo-zaludnio- 
nych okręgach nie zaprow adził .  W  końcu czyni ten­
ż e  sam dziennik brazylijsk i s łuszną u w ag ę ,  iż ten 
zganiony tu brak wszelkich policyjnymi i sądowni­
czy c h  zwierzchności je s t  najlepszym dowodem łag o ­
dnego i zgodnego charakteru B razy li jan ,  jeś li przy  
uwijaniu się tylu tysięcy chciwych aw anturników  i 
w łóczęgó w  w  tamtejszych od wszelkiego nadzoru od­
dalonych okolicach, żadne dotąd znaczniejsze bezpra­
w ie  się nie zdarzy ło .

S a l a n g a n  a. Tak n azy w a  się ja sk ó łk a  wscho- 
dnio- indyjska , którćj gniazda za  najw ytw orn ie jszy  
p rzysm ak  uchodzą. J e s t  ęna nieco jeź l i  nie w ielko­
ś c i ą ,  to przynajmnićj lotem do europejskićj jaskó łk i 
ind ob na , z tą  jóżnicą , iż rzadko kiedy wysoko w 

p o w ie trze  się unosi, lecz zazw ycza j po nad falami 
umorzą ulata. Z  morzą też dobywa ona tćj k lć jow a-

tćj materyi, która jć j  gniazdom owego w y c hw alan e ­
go smaku nadaje. Najczęścićj w ićzićć można s a la n g a -  
ny  w  tych stronach m o rza ,  guzie wiele ikry rybićj 
po wodzie p ływ a.  Ponieważ jednak  dotąd jes t  nie 
wiadomo, jakim sposobem one tćj materyi n a b y w a ją ,  
przeto sądzą  niektórzy, iż sa iangany  po spożyciu ik ry  
ry b ie j , pewien k lejowaty płyn z siebie w ydają  , k tó­
r y  im do lepienia gniazd jes t  potrzebny, a  k tóry  na; 
w ie trze  w ysycha i tężeje. Co do postac i , są te j a ­
skółki mniejsze od domowych europejskich. Mają d łu ­
g i ,  biało nakra. iany ogón, ciemno-zieloną szyjkę, s za ­
re  koniuszki sk rzyd e ł  i popielaty podbrzuszek. Niosą, 
one zw ykle tyiko dwa ja ja  i w ylęgają  je  w  16 — 17 
dniach. Po każdym w y lęgu ,  lepią nowe gniazda co 
4 do 6 ra z y  na rok pow tarza ją .  Gniazda ulepione w  
s tyczniu , lutym lub marcu są ,  najlepsze. Na wyspie 
Celebes znajduje się bardzo wiele' sa lang an ,  a ponie­
w a ż  tam w  wyżwspomnionych miesiącach muóstuo- 
wędrownych ryb przy  w ybrzeżu  się ik r z y ,  przeto- 
zdaje się iż wniosek o dobywaniu owćj klćjowatoj ma— 
teryi z rybićj ikry, nabyw a ztąd  tero większego pra­
wdopodobieństwa. Gniazda salangan przydybują się 
najczęściej w  jaskiniach lub w  wysokich szczelinach, 
s k a ł ,  do których bardzo trudny i niebezpieczny j e s t  
p rzy s tęp ,  przezco też zbieranie tych gniazd ty lko 
w czasie odtoku m orza się dzieje. W  handlu znane 
są  t rzy  gatunki gniazd salanganich. P ić rw szy  gatu­
nek jes t  biały i św ieży, i sk łada  się z gniazd, w  k tó ­
rych jeszcze ptak jaj nie w y lą g ł :  te kupują się w  
handlu na w agę  zło ta .  Drugi gatunek jes t  już  pie­
rzem  i kałem salangan powalany, kosztuje o połowę 
mniej niż poprzedni i w ym aga wielkich z ach o d ó w , 
ujm zupełnie oczyszczonym zostanie. Trzeci gatunek, 
sąto s t a re ,  poczerniałe g n iazd a ,  które p rzy  pocho • 
dniach po jaskiniach w yszukiw ane bywają. N ad zw y­
czajnie w ysoua cena tego tow aru poDuoza zbicraczów  
gniazd saiangany  do narażan ia  się na  najw iększe nie­
bezpieczeństwa. Po wydobyciu gniazd z k ryjówek , 
muszą one najprzód w cieniu być suszone ,  a od z ł e ­
go lub dobrego ich osuszenia za leży  ca ła  prawie ich 
wartość. Potem dopiero pakuje się je  w  skrzynie I 
do Chin w y s y ła ,  gdzie sz tuka  gastronomi' n a jw y ż ­
szego stopnia doskonałości dosięg ła ,  i gdzie gniazdo 
saiangany  na k ażu jm  zamożniejszym stole znajdow ać 
się musi. Dają się one powiększćj części w  zup ie ,  a  
są tak pożywne i sycące , iz osobliwie dla ludzi o s ła ­
bionych nerw ó w  skutecznym są posiłkiem, a sucho­
tników życie długo utrzymać mogą.

Animalcuiae. Pisma pruskie donoszą: »W reszcie  po­
wiodło się profesorowi B. w  Magdeburgu, uchylić z a ­
słony Izydy ,  k tóra  p rzez  la t  tysiące z a k ry w a ła  p rzed  
naszym wzrokiem naturę. Na jednej z  ostatuich pre- 
lekcyj zrobił on swoim słuchaczom uw ag ę ,  iż gd yb y  
można było kropli k rw i ludzkićj p rzypa trzyć  się mi— 
kruskopem hydrogenowym, powiększającym 20.000.000 
razy ,  tedy aostrzeżonohy tam wszelkie rodzaje źwić- 
rzą t . j  kfóre te raz  na  kuli ziemskiej ż y j ą ,  lub w  ciągu 
różnych okresów s tworzenia  od milijonów lat na niej. 
ży ły .  W e  krw i zdrowej osoby spoczywają te ź w ić -  
rz ę ta ,  podług zdani* naszego profesora ,  spokojnie i  
ci n o , lecz w  czasie choroby tegoż człowieka z a c z y ­
nają  one się burzyć i w alczyć z sobą. Przytoczenie  
tćj okoliczności’ miało posłużyć do udowodnienia tćj 
p raw dy, iż każdy  człowiek pierwiastek całego w szech-  
świecia  w  sobie zaw iera .  — Dalćj utrzymuje ten sam  , 
filozof niemiecki, iż pe wrzuceniu kociego trupa w gno j-  
ną. k a łu żę ,  i po rozpłynięciu się tamże tegoż cia­
ł a ,  w szystkie  krople ka łu ży  będą z a w ić ra ły  w  so ­
bie ży ją tk a  £ animalcuiae) wszelkich dawnych i te—
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Taźniejszych gatunków źw ićrzą t ,  należących do rodza­
ju  kociego, i to \v stanie zaciętego burzenia s ię ,  w a l ­
czenia i pasowania. . Ciała pośledniejszych źw ić-  

r z ą t ,  mają się sk ładać  z ży ją lków  swego własnego 
rod za ju ,  ludzkie zaś  ciało z zarodków  wszystkich 
podrzędnych zw ierzą t .

Ł o w c a  l w ó w .  Dzienniki parjfekfte donoszą z Al­
gieru  : Znany  łow ca  lw ów  Mareclial des Łogis Gerard 
o t r z y m a ł  zaproszenie od sze jka  Mohammed Ben Amor, 
a u y  krainę jego od niebezpiecznej lwicy uw oln ił ,  co 
też  Gerard w  istocie ti.skalecznił , zab iw szy  okropne 
zw ie rzę  dnia <2go sierpnia, okuło północy. Na to w e­
zw ali  go mieszkańcy okolicy Sleiria, aby ich od cza r­
nego lw a  oswobodził , '  k tóry od kilku la t  ich krainę 
pustoszy. Śmiały myśliwiec udał się z strzelba na 
pewne miejsce, dokąd lew  z w y k ł  był zabiegać, i cza­
to w a ł  tam przez t r z y  nocy, lecz nadaremnie. W  koń­
cu zacza i ł  sie Gerard w samymże parow ie ,  którędy 
lew  koniecznie przechodzić m u s ia t , i u j r za ł  go r z e ­
czywiście w  nocy z dn :a 18 na ię  sierpnia ,  około 11 
godziny , p rzy  nadzw yczajnie  jasnem świetle księży­
c a ,  nadchodzącego z wielkim ry kiem, gdyż zw ie t rzy ł  
ju ż  nieprzyjaciela. Gerard przypuścił lw a  na cz te ry  
k ro k i ,  poczem s trze li ł  do niego, lecz kula odbiła 
się od twardego łb a ,  i upadła  Gerardowi na piersi, 
Rozjuszony tern lew , poskoczył ku łow cy  i obalił 
kam ień ,  z a  którym G erard cza tow ał .  Odrzuciwszy 
więc s trze lbę ,  chwycił śmiały strze lec  za  s z ty le t ,  
k tó ry  miał na podręczą, ugodził nim Iwa w  piersi,  
co chociaż szty let się z ła m a ł ,  tyle przecież pomogło, 
iż  lew  z okropnym rykiem odskoczył i uciekł. Oprócz 
skaleczenia  nóg kamieniem, k tóry  lew  norii obalił,  
w y sz e d ł  G erard cało z tej walki.

N a p o l e o n  i p o d o f i c e r  N o e 1. P rz y  jednym ż 
ostatnich przeglądów  wojskowych w  roku 18 l4 ly m , 
post rzeg ł cesarz  pewnego starego żo.łnlćrza, który 
w szak że  tytko stopnia podoficera się dosłużył.  Miał 
on duże czarne oczy, które jak  dwie pochodnie na 
brunatnej ,  dymem dwudziestu bitew okopconej tw a rzy  
b ły s k a ły ;  ogromne w ąsy  z a k ry w a ły  póf tw a rz y  i na­
dawały ' je j  jeszcze  groźniejszego w yrazu .  Cesarz  
sk inął na niego, aby w ystąp i ł  z  szeregów, i bliżej 
p rzy szed ł .  — »W idziałem cię ju ż  gdzieś — » p rze­
mówił doń Napoleon s iecz to już  dawno temu. Jak  
się n azy w asz  ?» — sN oel, s i re ,  z  P a r y ż a .* — sNie 
by łżeś  ze  mną we W ło sze ch ?*  — sB y łem , s i r e ,  
w e  W ło s z e c h ,  i pod Arkole.s — sTak j e s t ;  te raz  
cię sobio przypominam; i zosta łeś  podoficerem?* — 
»Pod M arengo , sire.*— »A później?*— »Późuićj, sire, 
niczćm.*— »Nie chciałeś więc wstąpić do gw ardyi?*— 
sO w szem , byłoto niojćm uajgorętszem życzeniem , 
gdyż  byłem pod Auslerlitz, pod W agrain , i we w sz y ­
stkich wielkich bitwach.* — sByłeś już  do k rz y ż a  l e ­
gii honorowćj polecanym?* — »Za każdymi razem, si­
re .*— »W róć do szeregu .*— Po cćm zb liży ł  się N a ­
poleon do pułkownika tegoż pułku, i rozm aw iał z nim 
d ług o ,  u zn a ją c ,  iż było  n iesprawiedliw ie, nie p o s u ­
nąć  Noćla na wyższy' stopień, i że  mu świetne w y ­
nagrodzenie dać należało. P r z y w o ła ł  więc pow tór­
nie podoficera i rzek ł :  *Oto Noelu, masz, coś ju ż  d a ­
wno z a s łu ż y ł— * a zarazem  odjął swój k rz y ż  i p rz y ­
p ią ł  go staremu żołnierzowi na piersiach. Na dany' 
p rzez  pułkownika z n a k ,  uderzano w  bębny', a gdy po

chwili głęboka cisza nastąpiła ,  przedstaw ił  pułkownik 
nowego kaw ale ra  legii honorowej pułKOwi, i z a w o ła ł  
donośnym głosem : »W  imieniu cesarze, macie uznać  
Noćla podporucznikiem w aszego p u łk u ! * — Tu pułk 
sp rezen tow ał uroń przeu Jiim, a muzyka w ojskow a 
o zw a ła  się szumnem udei-eniem w trąby i kotły. NoCI 
chciał upaść do nóg cesarzow i, lecz surowe oblicze 
Napoleona, które w  dopełnionym akcie raczćj w ymiar 
sprawiedliwości niż użyczenie łask i upatryw ać się 
z d a w a ło ,  powściągnęło wybuch wdzięczności nowego 
podporucznika. Napoleon skinął na nowo , pułkownik 
da ł  znak szpadą, i znowtiż uucrzouo w  bębny, a pu ł­
kownik z a w o ła ł  : »W  imieniu cesa rza ,  macie uznać 
podporucznika N oela ,  pićrwszym porucznikiem w a sz e ­
go pułku.* — To nowe szczęście o ciało s l a re g j  P a -  
ry ża n a  zm ysłów  nie pozbawiło ; nie uroniwszy od la t  
dwudziestu ani jednćj łz y ,  mrugał te raz  wiigotnemi o- 
czyma , i ledwie na nogach z radości mógł się u trzy ł 
mać, I po raz  trzeci uderzyły  bębny, a pułkownik z a ­
w o ł a ł : rżo łu ie rze !  \ y  imieniu cesarza  macic uznać 
porucznika Noela kapitanem w aszego pułku.* A gdy 
ko tły  i trąby pa r a z  trzeci się odezw ały ' ,  zw ró c ił  
Napoleon k o n ia , i odjechał z całym swoim sztabem 
dalćj w zd łuż  frontu, podczas gdy iSoeł , nie zdolny 
wymówić słow a, padł w pół zemdlony w objęcie pułko­
wnika.

l r y j  c z y k  o w i e  , k tó rzy  zazwy'czaj Anglikom z a  
cel szyderczych pocisków s łu ż ą ,  są  p rzy  wszeikićj 
swojej prostocie i nędzy wzorem nieskazitelnego cha­
rakteru . Z m arły  przed uiedawnemi czasy  s ia w n y  
angielski a r tys ta  Mathews w yjechał był jednego r a ­
zu .v tow arzys tw ie  służącego konno na sp ace r ,  i 
w y s ła w sz y  służącego z drogi do poMizkiego dworku, 
czeka ł nań tymczasem u proinu, gdzio jak iś  obdarty 
iryjski żeb rak  o ja łm użnę prosić go zac zą ł .  Gdy 
Slailiews na jego prośby nie z w a ż a ł ,  rozw iódł się 
żebrak  w szerokim lamencie, iż w raca  do Ir laudy i ,  
że  nić ma ani k aw a łk a  suchego chicha, i że przeto 
m ały  sze lążek  by łby  dlań wielkim skarbem. Na to 
odpowiedział mu M athews, i i  i jemu równie źle się 
pow odzi,  że  niema także  ani sze ląga  p rzy  d u szy ,  i 
musi tu czekać ,  aż  się kto nic zlituje i p rzew óz na  
promie za  niego zapłacić zechce. »Zostawiłbym konia 
w za s taw * — dodał ar tys ta  — »lecz jestem chromym, 
i nie mógłbym zajść  do domu.* — Żebrak spojrza ł 
nań z razu  wątpliwie, a potćin r z e k ł ,  »Jegomość chro­
my, a Ja  mani dz ęki Bogu dwie zdrow e nogi; z a p ła ­
cę więc przew óz za  jegomości. Przecież mnie je szcze  
lepićj na świecie.s To rzek łsz y  dobył jak ić jś  bruJi.ćj 
szm aty  z k ieszen i,  w  której miał dw a szylingi z a ­
winięte i da ł  połowę artyście. — »Lecz ja k że  ci od­
dam p ieniądze?* spy ta ł  Mathews. »Mieszkam dale­
ko za  w o d ą ,  a ty  idziesz do Iriandyi.s — »Nic to 
li ieszkodzi, mój jegomość, »odrzekł żebrak  — * daj­
cie tylko te pieniądze pierwszemu lepszemu z moich 
hićdnych ubogich rodaków , którego spotkacie ,  a to 
będzie znaczy ło  tyle, jakbyście mnie oddali.*— »Zgo- 
da —» zakończy ł Mathews, a po zw yczajnćm iryjskićm 
pozdrowieniu »Żyjcie długo, jegomość—» poszedł so­
bie żebrak w  dalszą drogę. — Mathews nie miał r z e ­
czywiście ani grosza  p rzy  sobie, lecz na szczęście  
nadjechał służącj '  i pożyczy ł mu swoję sakiewkę. 
Z tą pospieszył Mathews z a  uczciwym Iryjczykiem i 
w e tkn ą ł  mu j ą  w  rękę.
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